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Cany ogłoszań:
Za t  wtans m iliattr. {•*!« cm. szer.) w zwykłych  
gr. SS. w nadcstaaeai 1« nekrologach a r . SS, «  b i a i a  
tnar, dziat gosnodareajr. paski w tckScla gr. W, pod i 
k i e m na picrwsia) stronie s l .  V - -  Tabalarycsne o SS g 
t e j .  Za jedno słowo w drobnych ogłonaadach g r . W, 
i sprzedał słowo g r . n ,  m atrymonialne, koraapondtasfa 
prywatna słowo gr. SS, dla poszokojącycti pracy gr. A  
Z zastrzeżeniem mielsc SS prc. Z a g ra n icz n e  o 50 nrc. d ro że j.

6  Stanisławie Kossowskim
Dzień tego Jubileuszu ma swój swe 

isty urok i wdzięk, przypominający 
trwale a zawsze młode pojawienie się 
pierwszych kwiatów wiosennych, któ 
re nieśmiało i zalęknione wyzierają 
zpod zeszłorocznych liści i igliwia, za* 
żenowane własnym powrotem, pro* 
szące o wyrozumiałość dla swej bez? 
barwnej świeżości. Oddając hołd 
twórczości Stanisława Rossowskiego i 
wracając pamięcią do Jego taki wszech 
stronnej i pełnej poświęcenia pracy, 
czynimy to z najmilszą chęcią, z woli 
nieprzymuszonej, opierającej się na 
tem, że dokonyw a się tu akt sprawie? 
dliwości i słuszności — i to spewno? 
ścią w niedostatecznej mierze.

Stanisław Rossowski w ciągu całego 
swojego długiego, pracowitego i czy? 
stego życia popełnił jeden ciężki 
grzech i błąd: pamiętając o wszyst? 
kiem i o wszystkich, nie pamiętał o so 
bie i nigdy w życiu nie domagał się 
od innych pamięci ani uznania. Pod 
tym względem stanowi typ poety sta? 
rego, przedwojennego autoram entu, 
taikiego, k tóry  żyje raczej duchem niż 
chlebem, nie umie się ani nie cjhce wy? 
suwać ani pozować i rum ieni się jak  
panienka na w idok pensji czy hono? 
rarjum.

Poetę w yobrażam y sobie jak ptaka, 
wylatującego ponad inne stworzenia, 
upierzonego barwniej i śpiewającego 
głośniej i dźwięczniej od innych. 
Rosowski w życiu prywatnem  jakby 
umyślnie szukał cienia, szukał szaro? 
sci, nie czuł się dobrze na froncie, w 
świetle reflektorów  sławy i uznania. 
Czas już najw yższy raz, chociażby w1 
dniu Jubileuszu, przeciwstawić się tej 
postawie życiowej Jubilata, tak  cichej 
i skromnej, a zawierającej przecież ty? 
le prawdziwej i istotnej dum y i w iary 
w zwycięstwio ostateczne prawdzi? 
Wych zasług i wartości.

Stanisław Rossowski przeorał 
Wszerz i wzdłuż zagony poezji, pracy 
literackiej i publicystycznej. M łode 
Pokolenie, obecne przyzwyczajone do 
szybkiej produkcji i szybkiej sławy, 
zdziwiłoby się na w idok długiego spi 
su utwiorów Rossowskiego, figurują? 
cego w katalogu Ossolineum a obej? 
Klującego trzydzieści kilka pozycyj. 
1 nie jest to spewnością wszystko, co 
Wyszło spod tego pracowitego pióra. 
N ie policzy się zwłaszcza i nie rozpo? 
2na już niestety tysięcy artykułów  

niepodpisanych, okolicznościowych, 
mających nieraz dużą wartość uczu? 
cl°wą i stylistyczną, a rozrzuconych 
P 1 iółkm ejących rocznikach dzienni? 
kow i czasopism, które wiodą obecnie 
f*,chy żywot na półkach bibliotek pu? 
blicznych.

W ydał więc Rossowski parę tomów 
Poezji — „Poezje11 — „Tempi passati“ 

,,Chw ile“. W iersze szczere, deli? 
atne, obracające się między sferą do? 

znań i uczuć osobistych a rozległem! 
s e ami problem ów narodow ych i 
spo ecznych, traktow anych z zapałem, 

prawdziwym sentymentem, z naj? 
zczerszą wolą i wiarą. Przemawiają

stntr,ar Z*e  ̂ mo^e do przekonania o? 
zjj le wiersze ostatniego zbioru poe?

"pkw ilc11, w których ten ci?

sP°sób °tak m ° Że pierwszv raz w 
kich s ł o w a , zamXkla w  Z 0VZf  
swoje życie P °g^ d  swój na własne

Duch w J u dl mnie w °Sień, w dym
N i e  b ł y s k o J Zą i ^ s p a n i a ł V- 
Słońce zwvr S2laklem mym 

zwycięstwa, ni d w a ły .

N ie dano mi, abym mógł 
Krwią prosto z serca przelaną 
Zapłaoić Ojczyźnie dług 
— N aw et mi tego nie dano.

Krew mą wypiły do dna 
Dni życia marne i szare 
W yssała ją dola zła 
— Nie stało krwi na ofiarę"

Redakcja „Gazety Lwowskiej“ składa hołd 
i życzenia ad multos annos swemu b. Naczel­
nemu Redaktorowi z  okazji 50-lecia Jego pracy 

literackiej i publicystycznej.

*
*  *

S tan is ław  R ossow sk i  u ro d z ił  się w Mo- 
n as te rz y sk a ch  w  r. I186I. G im n az ju m  u k o ń ­
czył w  Stan is ław ow ie ,  poczem  zapisał się 
na W y d z ia ł  f i lozo f iczny  U n iw .  JK . we 
Lwowie . J u ż  ja k o  s tu d e n t  pom ieszcza ł  w 
d z ien n ik ach  i p e r jo d y k a c h  b a rd z o  u d a tn e  
w iersze  i fe lje tony.

W  r. 1883 w chodzi  w  sk ład  redakcji  
„ D zien n ik a  P o lsk ieg o 11, późn ie j  p racu je  w 
„Przeg lądz ie"  i „Gazecie  N a r o d o w e j" .  — 
W szy s tk ie  te dz ienn ik i,  m ające p ięk n ą  t r a ­
dycję  za sobą ,  u p a d ły  w  czasie wielkiej 
w/ojny.

W  r. 1895 S tan is ław  R ossow sk i  o b e jm u je  
je d n o  z czo łow ych  s tan o w isk  w  „Słowie 
Po lsk iem " ,  o rgan ie  d e m o k ra ty c z n y m  Szczc* 
pan o w sk ieg o ,  R o m an o w icza  i R u tow sk icgo .  
Po  p rzejśc iu  tego  na jw iększego  wów czas  
o rg a n u  w M ało p o lsce  w  ręce n a ro d o w e j  
d em o k rac j i  w r. 1902. R ossow sk i  w ra z  z
całą redakc ją  p rzech o d z i  do  N o w e g o  Słos 
wa Polsk iego ,  k tó re  je d n a k  n ied łu g o  p o ­
tem u p a d a .  O d  r. 1903 pracu je  w  „Gazecie
Lw ow sk ie j" ,  a p o  śmierci A d a m a  K recho-
wieckiego m ia n o w a n y  został  p rz ez  rząd  
po lsk i  nacze lnym  re d ak to rem  tego n a js ta r ­
szego w e  Lwowie czasopisma.

R ed ag u je  to  p ism o  w  okol icznośc iach
na jc ięższych  czasu w o jn y ,  późnie j  oblęże? 
nia L w ow a i z aw ie ru ch y  bolszew ickie j .

W  r. 1921 po  o d jęc iu  tem u  p ism u cha** 
rak te ru  u rz ęd o w e g o ,  R ossow sk i  p rzechodzi  
w stan  spoozynku ,  a ów czesn y  rząd  w u- 
z n an iu  zas ług  p u b l ic y s ty c zn y c h  i l i te ra ­
ckich p rz y zn a je  m u  całą pensję  w  V I.  s to ­
p n iu  s łu ż b o w y m  jak o  em ery turę .  N ie s te ty  
późn ie j  zn iżo n o  m u  tę em ery tu rę  d o  stll

k i lk u n a s tu  zł., a R ossow sk i  n ie  reagu je  
p rz ec iw k o  tem u, b o  zna laz ł  oparc ie  w  wy? 
daw nictw ie  książek s z k o ln y ch  Ja k u b ó w *  
skiego, gdz ie  p o ło ż y ł  n ieo cen io n e  zasługi 
ok o ło  w y d aw n ic tw a  czy tanek  d la  m ło d z ie ­
ży. J e d n a k  zczasem  i to  w y d a w n ic tw o  z o ­
staje u sz czu p lo n e  i R ossow sk i  o p uszcza  
L w ó w  i p rz en o s i  się do  swego syna  Z y g ­
fry d a ,  leka rza  p o w ia to w eg o  w  Ż ó łk w i ,  a 
p o tem  w R y b n ik u ,  bo  z d a n y  jes t  ty lk o  na 
szczupłą  em ery turę .

W  r. 1926 miasto L w ó w  n a d a je  Rossowi* 
sk iem u  n a g ro d ę  h o n o r o w a  w  u z n an iu  jego  
zas ług  p u b l ic y s ty c zn y c h  i l i terackich ,  a 
T o  w. d z ie n n ik a rz y  p o lsk ich  i S y n d y k a t  
d z ien n ik arzy  po lsk ich  m ian u ją  go człon** 
k iem  h o n o ro w y m .

Los nie szczędził  m u  cierni i z aw o d ó w ,  
ale za to  B ó g  o b d a rz y ł  go dziećmi,  k tó re  
są ch lubą  jego i poc iechą  O ż e n io n y  z. p. 
B e r tą  z P f is te re ró w  d o c h o w a ł  się czw oro  
dzieci . S y n ó w  Z y g f ry d a  Iwo cen ionego  le­
k a rz a  w  R y b n ik u ,  M ieczysław a  u rzęd n ik a  
B a n k u  Po lsk iego  w  Bielsku,  córkę Stellę 
żonę  naczelnego  re d ak to ra  „Polski  Z a c h o ­
dn iej"  E d w a rd a  R u m u n a  w K atow icach  i 
Z o f ję  żonę  d y re k to ra  B G K . w W arszaw ie  
dr. Kazim ierza  P la tow sldcgo .

e  * *

W  d n iu  w czo ra jszy m  . J u b i l a t  p rzy jecha ł  
d o  Lwowa. N a  d w o rcu  pow ita l i  go  z r a ­
mienia  K om ite tu  i S y n d y k a tu  dziennika? 
rzy lw ow sk ich  wiccpr.  B urczak ,  wicepr.  
Szen d ero w icz  i sekr. P rzy b y lsk i  i odpro* 
w a d z i l i  do  pp .  p rezesostw a  Laskownickich ,  
gdz ie  zamieszkał.  sz.

Piękną jest zwłaszcza zw rotka ostat? 
nia, mająca podźw iek poezji prawdzi? 
wej, wykarmionej na rom antyzm ie i 
jego następcach. A  co najbardziej uj? 
muje, to prawdziwa, z głębi duszy 
idąca szczerość.

Chciałoby się jeszcze jeden wiersz 
z tego zbioru zacytować: (,.Pow rót").

„Raz jeszcze chciałbym zobaczyć zbLi?
ska

Tę ziemię, na kltórej przed laty 
Stanęła moja kołyska'*.
1 "

Przypatrując się w dalszym ciągu 
obfitemu bukietow i twórczości 
Rossowskiego, należy wyróżnić szkice 
i nowele — „Z teki im presjonisty 
„Z ścieżek życia", „W  półcieniu", 
„O brazki familijne", „M oja córka", 
„Lili“. Są to przeważnie u tw ory zwią? 
zane z epoką, w której powstały, z jej 
nastrojami, uczuciami i obyczajami. 
Pełno tu sentymentu, zarówno dla 
drobnych stworzeń ludzkich, jak  i dla 
drobnych tw orów  przyrody. {„Z teki 
im presjonisty"). D obroć jest cechą 
dom inującą a współczucie zyśkiuje 
przewagę nad  uśmiechem i żartem.

Bardzo interesujący jest zapomnia? 
ny  dziś zupełnie tom p. t. „W izerun? 
ki sejmowe", w ydany pod pseudoni? 
mem „M onokla". Podziwiać tu  można 
prozę Rossowskiego pełną rozmachu, 
wykształconą zarówno na wzorach 
klasycznych jak na starej połszczyźnie, 
prozę Rossowskiego i jej rozpiętość 
sięgającą od szlacheckiej fantazji do 
niepodrabianej ludowej gwary. A  co 
więcej należy tu cenić, to  odwagę i in? 
stynikt niemylący się i zamiłowanie pra 
wdy, walkę z zaśniedziałością sprawu? 
jącą rządy i pełną sym patję dla tych, 
k tórzy  postanowili sobie odnowić ży? 
cie społeczeństwa polskiego w duchu 
dem okratycznego postępu i patrjoty? 
zmu.

W reszcie wymienić należy literackie 
szkice i charakterystyki, w śród któ? 
rych wysuwa się n a  czoło obszerny, 
w ydany w roku 1929 rozbiór „Pana 
Tadeusza", świadczący znów o głębo? 
kiej znajomości literatury klasycznej i 
stanowiący wzór, jak w analizie łą? 
czyć dokładność z pełnem wyczuciem 
estetycznem, nie popadając przytem 
ani w szkolarstwo ani w pedanterję.

Dalej dziesiątki utw orów  okoliczno 
ściowych, rocznicowych, prologów, 
scen krótkich idt., a wkońcu dwa u? 
tw ory dramatyczne „Circe" i „Nawój? 
ka", o której z racji jej wznowienia 
na scenie lwowskiej będziemy mieli 
oklazję pomówić osobno.

Jubileusz ten obejmuje swoją prowi 
zoryczną klamrą żywot czysty i szla? 
chętny i twórczość wielostronną, szcze 
rą, pełną wiary w dobro  i w człowie? 
ka. Za to wszystko należy się Czcigo? 
dnemu Jubilatow i głęboka wdzięcz? 
ność, zwłaszcza na łamach tego pisma, 
z którem  przez tak długie lata był 
związany, zrazu jako zastępca kierów? 
nika, a później jako redaktor naczel? 
ny.

W  dniu tego Jubileuszu zarówno li? 
teratura jak  dziennikarstwo, oraz teatr 
Wraz z calem kulturalnem  społeczeń? 
stwem poczuwają się do  obo.wtiązklu 
złożenia Jubilatow i wyrazów hołdu i 
podziękow ania za Jego niestrudzoną 
działalność w tern poczuciu, ze są Je? 
go dłużnikami, gdyż w tym wypadku 
szala nagrody daleką jest od tego, aby 
mogła przeważyć szalę zasług.

Dr. Włodzimierz Jampolski.
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P ią te K
Wiktora m.

Jutro : Tomasza z F„ 
Wschód słońca 6" 12 
Zachód „ 17'24

W p ływ y tafiiei pa
w  sądow nictw ie pruskiem .

T E A T R  W IELKI.
Piątek  g odz .  20 „ N a w o jk a " .
S o b o ta  godz .  20 „Bal w S a v o y u “ . 
N ied z ie la  godz .  15.30 „W a ch la rz  Lady 

W in d e rm e re " .  — G o d z .  20 „Bal w S a v o y u ‘ 
P o n ie d z ia łe k  g odz .  20 „Bal w S a v o y u “ . 
W to r e k  godz .  20 „Traf ika  p a n i  gener/y  

łowej" .
Ś ro d a  godz .  20 „Bal w S a v o y u ‘‘.

T E A T R  R O Z M A IT O ŚC I.
N ieczy n n y .
S o b o ta  godz .  20 „Tra f ika  pan i  g e n e ra ło ­

wej ' ' .
N ied z ie la  godz .  20 „Traf ika  pan i  gene? 

ra łow ej" .
P o n ied z ia łek  godz .  20 „Tra f ika  p a n 1 ge­

nera łow ej" .
W to re k  tea tr  n ieczynny .
Ś ro d a  godz .  20 „Tra f ika  pan i  g e n e ra ło ­

wej".  j

K IN O T E A T R Y .
A P O L L O :  „ B aro n  cygański"  o p e re tk a  J. 

Straussa .
C H I M E R A :  „C złow iek ,  k tó ry  rozb ił

ba.nk".
C O L O S S E U M :  „ C z ło w iek  d w ó c h  św ia ­

tó w " ,  rewja  „R usz  się p a n n a" .
K O P E R N I K :  „Osta tn ie  dni Pom pei" .  
M A R Y S I E Ń K A :  „Ziem ia ob iecan a" .  
M U Z A :  „Jaśnie  p an  szofer" .
P A Ł A C E :  „Jego wielka miłość" z Stef. 

Ja raczem ,  Zniczem . Sie lańskim.
P A N :  „ A n n a  K aren in a" .
P A X :  ,.SequiCvia“ i d o d a te k  m u zyczny .  
R A J :  „ N ie d o k o ń c z o n a  sym fon ia"  z M ars  

tą  Eggert.
S T Y L O W Y : „ N a p a d  na K o n g o "  i rewja 

k ró lew ska .
S W IT :  „ N ie d o k o ń c z o n a  sy m fo n ia"  z

M a r tą  Eggert.
T O N :  „Bengali"  z G a r y  C o o p e r .  
U C I E C H A :  „Za  k rz y w d ę  b ra ta"  i rewja.

— Teatr W ielki Dziś o g odz  20 wiecz. 
p re m je ra  kom edji  St. Kossow skiego  „Nas 
w o jk a "  w  czołowej ob sad z ie  i reżyserji  R. 
N ie w ia ro  wi cza.

— Teatr R ozm aitości dziś  nieczynny.
— „Bal w S a v o y u “ na scenie Teatru  

W ielk iego . Po szczęśliwie p rzeb y łem  z a p a ­
len iu  op łucne j  p. Jan in a  K ulczycka  w raca  
na scenę i od  so b o ty  codzienn ie  k reow ać  
b ęd z ie  g łó w n ą  ro lę  w  opere tce  P. A b r rh a *  
ma ..Bal w  S a v o y u “ .

— Niedzi,e,la w  Teatrach m iejskich. W  
niedzie lę  ja k o  p rzeds taw ien ie  p o p u la r n e  w  
T ea trze  W ie lk im  „ W a ch la rz  L ad y  W in d e r -  
mere" z I reną  Solską.  W ieczorem  „Bal w 
S n v o y u “ . — W  T ea trze  R ozm aitości  w ie ­
czorem  o godz .  Ssej „Tra f ika  pan i  g e n e ra ­
łowej" .

— V III. K oncert F ilhanflonji Lwow skiej
o d b ę d z ie  się 10 bm. w sali T o w a rz y s tw a  
M u zy czn eg o  D y ry g o w a ć  będzie  u lu b io n y  
przez m u zy c zn y  L w ó w  p ro f  Ignacy  N cus  
marek. Ja k o  solista  wystąpi  R o m an  T o ten -  
berg. sk rzypek  wielkiej  k lasy  zes taw iany  
n ieraz  ze sławami tej m ia ry  co Heifeiz.  
H u h e r m a n  M cn u h im .

P rogram  k o n c er tu  jest n iezw yk le  cieka­
wy Z aw iera  dzieła M o z a r ta  (Serenada) .  
R cc th o v en a  (ko n cer t  sk rz y p co w y  d -d u r) ,  
S z y m an o w sk ieg o  (C h a n so n  p o lo n a ise ) ,  kom  
pożyc ie  Falla  i P agan in iego  o raz  s ław nego  
k o m p o z y to r a  f ińsk iego  ]. Sibeliusa .

KOMUNIKATY.
— D uszpasterstw o akadem ickie z aw iad u j  

mia, że rekolekcje  d la  s tu d e n te k  w y ższych  
uczelni L w ow a głosi ks.  p ro f .  K a ro l  Csc- 
sznak w dniach  o d  9 do  14 m arca  1936 r. 
w  kap licy  SS. U r s z u la n e k  ul.  św. Jacka  16 
codzienn ie  o godz .  19-tej.

— P ow szechne w yk ład y . Trzeci  w y k ła d  
dr.  A le k sa n d ra  K os iby  pt.  „G łów ne w y ­
niki os ta tn ich  b a d a ń '1 (z cyk iu :  „O  b a d a j  
n iach  i p rz y ro d z ie  kra in  a rk ty czn y ch " )  ods 
b ę d z ie  się w piątek , 6 bm o g odz .  19-cj w 
sali  K o p e rn ik a ,  U n iw ersy te t ,  ul.  M a rsz a ł ­
k o w sk a  1. I. p. W stęp  50 gr., d la  m ło d z ie ­
ży 20 gr.

— „ N o c n a  e sk a p ad a "  w eso ła  aud y c ja  
rad jo w a .  C z ło n k o w ie  „ T o w arz y s tw a  śptes 
w aczego  i owszem " zn an i  ra d io s łu ch aczo m  
z d w u k ro tn ie  n a d an e j  p rzez  L w ó w  w e s o ­
łej audycj i  wcale  nie maia zam ia ru  u s ta t ­
ko w ać  się Z ab a w iw sz y  się weso ło  w kn a jp  
ce w y c h o d zą  na ulicę i zak łóca ją  sen s p o ­
k o jn y c h  o b y w a te l i  c h ó ra ln y m  śpiewem. Mi 
ty g u jc  ich s tróż  nocny ,  ale p o r w a n y  żyw io  
ł o w a  w esołośc ią  b i rb a n tó w ,  p rzy łącza  sie 
do  k o m p an i i .  Jak  całe to to w a rzy s tw o  sp ę ­
dz iło  noc  d o w iem y  sie z audycj i  „N ocna  
e sk a p ad a " ,  k tó rą  rozg łośn ia  lw ow ska  na* 
da je  w so b o tę  o godz .  20. j ak o  da lszy  ciąg 
au d y c j i  „ T o w arz y s tw o  śpiewacze i ow szem 1

KRONIKA MIEJSKA-
W  dwudziestolecie pracy dzienni*

karskiej, Redakcja i członkowie Ad* 
minisfcracj? „W icku Now ego" składali 

dniu dzisiejszym serdeczne zycze* 
nia red. Ewaldowi klapce, k tó ry  ukoń 
czyi 20*lecie nieprzerwanej a owocnej 
pracy w tern wydawnictwie.

Przygotow ania wsi m ałopolskiej — 
dla letników. W  roku ubiegłym w , 
okresie letniskowym dokonane zostaw ■

Berlin. 6. 3. (PA T.) Z inicjatywy pre* 
mjera Goeringa odbyło się wczoraj 
posiedzenie pruskiej Rady państwa, 
na którcm  minister sprawiedliwości 
Rzeszy, dr. G uertner mówił o „wy* 
miarze sprawiedliwości w okresach rej 
wiolucji". W  dyskusji uczestniczyli 
premjer Goering, dr. F rank i Juljusz 
Streicher. Szef tajnej policji państwo* 
wej i przywódca S. S. Him m ler przed

staw.il szczegóły organizacji tajnej po* 
licji. Posiedzenie Rady państwa po* 
twierdza wersję o dominujących 
wpływach tajnej policji na sądowni* 
ctwo w  Prusach. Charakterystycznem  
jest przytem podkreślenie przez kom.u 
nikat urzędowy o wspomnianem po* 
siedzeniu, iż chodzi tu o „wymiar spra 
wied.liwości w okresie rewolucyjnym '1.

Niemieck^Sitewskie rokowania
Berlin. 6. 3. (PA T.) W edług donic* j wynika, że obsadzenie stanowiska

attache poselstwa litewskiego w Berli*sten prasy, rozpoczną się w ciągu na* 
stępnego tygodnia w Berlinie iriemie* 
ckoclitewskie irokb w ia n ia  handlowe, 
które potrw ają około 3*ech tygodni. 
Kardynalne punkty  tych rokowań 
były roztrząsane w czasie obrad, od* 
bytych w dniu 3 b. m. u premiera Tu* 
bełisa. Z informacyj prasy niemieckiej

nie przez dotychczasowego sekretarza 
departam entu gospodarczego w litew* 
skiem ministerstwie spraw  zagranice* 
nych, Czerkieljunasa, pozostaje w 
związku z oczekliwancm uregulowa* 
niem niemiecko*liffcwskich stosunków

u;: owy ch.

Hauptman będzie stracony.
N ow y Jork. 6. 3. (PA T.) Guberna* ■ 

tor stanu New  Jersey H offm an o* 
świadczy! przedstawicielom prasy, że 
w obecnym stanie rzeczy nie mozc i

być mowy o nowem odroczeniu egze* 
kucji Hauptm anna. G ubernator nie 
ma już żadnych uprawnień do potnow 
nego odroczenia w ykonania wyroku.

N o w y  g a i  d u s z ą c y .
„Polska  Z b r o jn a "  in fo rm u je ,  że na  k o n ­

gresie to w a rzy s tw a  n a u k o w e g o  A m erican  
C hem ical  Socic ty  we w rześn iu  1935 by /  
w y g ło sz o n y  re fe ra t  o n o w y m  gazie, w y ­
k ry ty m  przez  dr.  G. H . C a d y e 'g o  w  labo* 
ra to r ju m  in s ty tu tu  t ec h n o lo g ic zn e g o  w M as 
sachusetts .

G a z  ten  ma p o t ró jn e  dz ia łan ie .  Po  p ie rw  
sze. w y w o łu ją c  s traszny  kaszel,  p o w o d u je  
śmierć przez  uduszen ie .  P.owtóre, jeżeli o* 
Pa ra  stara  się wyjść z re jo n u  dz ia łan ia  r a ­
zu, to  o d d y c h a n ie  czys tem  pow ie trzem  je­
szcze ba rdz ie j  zwiększa  szkod l iw e  dz ia ła ­
nie gazu. P o  trzecie, p rz y  pewnej  jego  gę. 
stości m-oże eksp lo d o w ać .

Z o s ta ł  on  w y k ry ty  zupełn ie  p rzypadko*  
wo przy ,badan iach  n a d  f luorem .

Jest  on  w p r a w d z ie ’ b e z  k o lo ru ,  ale  z sil­
n ym  zap ach em ; chemicznie  b y ł  ak ty w n y .  
P om im o,  że w y p r o d u k o w a n y  z f lu o ru ,  jest 
b a rd z o  żrący. S to su n k o w o  tnalo k o sz to ­
w ny  w  p ro d u k c ji .  W szy scy  chemicy są b a r ­
dzo  nim zain teresow an i ,  ze w zg lęd u  na 
m ożliwośc i  jego z a s to so w an ia  tak  w czasie 
w o jn y ,  jak  i p o k o ju .

P o d a n a  wyżej  w iad o m o ść  nic bu d z i  ż;v 
dr.ych w ą tp liw ości  co do  jej w ia rogodno*  
ści. A  więc do  sze reg u  w y n a lez io n y c h  po 
w oin ie  g azó w  p rz y b y łb y  jeszcze jed en  o 
p o tęż n em  i ró ż n o ro d n e m  d z ia łan iu .

ły pierwsze próby zużytkowania tere­
nów wiejskich dla celów letnisko* 
wych . i wypoczynkowych. Próby te 
przeważnie udały się, na wieś ściągnię­
to znaczną ilość gotówki w formie na 
leinośoi za dostarczone letnikom  pro* 
dukty  wiejskie. W  roklu bieżącym 
akcja letniskowa po wsiach na terenie 
w o j ewództw południ OM,o Jwsc.bodlni cjh 
posiada znów duże szanse, tembar* 
dziej, że zairządy gmin już obecnie do* 
pilmowiiją przeprow adzenia porządku 
i wymogów sanitarnych na wsi. Orga* 
nizacje pracujące na terenach wiej* 
skich wystąpiły ostatnio z szeregiem 
projektów/ o zorganizowanie letnisk 
wiejskich w sposób spółdzielczy.

Komisarz w Związku żydowskich 
kom batantów  we Lwowie. Zarząd 
G łów ny Związku Żydów U czestni­
ków Walk! o Niepodległość w War* 
szawie, w myśl wskazań zjazdu dole* 
gatów z 4 stycznia b. r. w W arszawie, 
rozwiązał ze względów organizacyj-.- 
nych m. in. także lwowski oddział te* 
go związku i zamianował komisarzem 
delegata do Zarządu Głównego, ad* 
wok ata dr. Ignacego W achtla ze Lwo* 
wa. Zadaniem  komisarza będz.ie prze* 
prowadzenie reorganizacji Związku 
oraz wyboru nowych władz.

Dwa potrącenia. U w ylotu ulicy 
Kazimierza W ielkiego i Rzeżnickiej, 
woźnica piekarni Elessa (ul. Bartosza 
Głowackiego 30) Józef Kudasz, potrą* 
cił przechodzącego przez jezdnię 15 
letniego Leopolda Steckcra (Pasaż 
Feilerów 5), kltóry odniósł kontuzje 
nóg. Po udzieleniu mu pierwszej po* 
mocy Pogotowie ratunkow e pozosta* 
wiło Steckera w opiece domowej. — 
Drugi w ypadek najechania zdarzył się 
dziś u w ylotu ul. Kazimierza Wielkie­
go i Krasickich, gdzie S2*let:iia Plakse 
da W odak  potrącona przez wóz ciężą 
rowy, uj->adła na bruk  i odniosła ranę 
na nodze. Pogotowie odwiozło staru* 
szkę do szpitala.

Opieczętowanie apteki. W  wyniku 
dokonanej rewizji, inspektor farmaceu 
tyczny przy W ojew ódzkim  Urzędzie

P O D R Ó Ż E  IN SP E K C Y JN E  W O JE W O D Y  
S T A N IS Ł A W O W SK IE G O .

i S tan is ław ów .  6 III. ( P A T )  W o je w o d a  
| s tan is ław ow ski S ta rzyńsk i  w zw iązku  z oh-  
j jęciem swego s tanow iska  ro zp o czą ł  p o d ró -  
i że in spekcy jne  n a  te ren ie  w o je w ó d z tw a .  
I W  d n iach  3 i 4 marca w o je w o d a  Starzyli- 
! sk: p rz e p ro w a d z i ł  Lustrację pow .  kossow - 

sk iceo  a w  szczególności  s ta ros tw a,  wy* 
1 d z ia łu  p o w ia to w eg o  i K o m e n d y  Policji 
. Pańs tw ow ej .

Sport ! W ychowanie Fizyczn e.
S e z o n  p i łka rsk i .  W  niedzielę  8 bm . na- 

st.-.ni wc Lwowie oficjalne  o twarcie  sezonu  
p i łka rsk iego  wc Lwowie o godz .  11 p r z e d ­
p o łu d n ie m  na  b o isk u  P o g o n i  l igow a Po* 
g o n  rozegra  mecz z  U k ra in ą  i o godz .  
15-tcj na  b o isk u  C z a rn y c h  H a sm o n c a  grać 
będzie  z L w ow ianką .

R ep rezen tac ja  b o k se rsk a  Belgj i  w Pozna* 
n tu .  W  czw artek  p rz y b y ła  do  P o zn an ia  
rep rezen tac ja  b o k se rsk a  Belgu. Sk ład  dru-  
ż \ n y  polskiej  na  mecz z B e lg ią :  S o b k o -
vr:ak C zo r tek .  Po lus ,  K a jnar ,  Sipiński,  
C hm ie lew ski,  Sz y m u ra  i Piłat.

500 z a w o d n ik ó w  star tu je  w mis trzostwacr.  
Po lsk i .  Dziś,  w piątek, w  p ie rw szy m  dniu  
z a w o d ó w  narc iarsk ich  o m is trzos tw o  Pol* 
sk: ro zeg ra n y  zostan ie  b ieg  sz tafe tow y  
-•n !0  kim. Start  i meta r.a K a la tó w k ach .  
Do  b iegu  zg ło szo n o  ok o ło  30 d ru ż y n ,  a 
w .ęc  łącznie 120 z a w o d n ik ó w  W a r u n k i  
śn iegow e  w górach ,  gdzie  o d b y w a ją  się 
z a w o d y  p ie rw szo rzęd n e .  O g ó łem  do  mis­
t rzo s tw  narc ia rsk ich  zgłosiło  się p rzesz ło  
300 z a w o d n ik ó w  z całej Polski,  reprezen? 
tii jących 58 k lu b ó w .  ■

A p e l  do  fo to g ra fó w -a m n to ró w .  Sckcia 
' N a rc ia rsk a  PT T . zwraca się tą  d rogą  z p r o ­

śbą d o  fo to g ra fó w -a m a to ró w .  k tó rzy  robili  
zd jęcia  w  czasie n iedz ie lnego  k o n k u r su  
s k o k ó w  narciarsk ich  w B rzu ch o w icach  by  
zechcieli  łaskaw ie  o f ia ro w ać  Sckcj i N a r ­
ciarskiej swoic  zdiccia .  F o to g ra f ie  b ę d ą  u* 
żytc  do  celów p r o p a g a n d o w y c h  oraz  w y ­
d ru k o w a n e  b e d ą  w  p rz y sz ło ro c zn y m  p r o s ­
pekcie  S N P T T .  F o to g ra f ie  u n ra sza  s;ę skla 
dać w lo k a lu  S N P T T . .  ul. A k a d em ick a  23 
v/ godz .  od  17-tej do  19*tej.

Zdrow ia, wydał zarządzenie opieczę* 
towaru a apteWi mgra Barszaka (ul. 
Łyczakowska 155), będącej własno* 
ścią aptekarzy Pfaua i Kaminera.

Oświadczenie w icew ojew ody 
Sochańskiego.

W  osta tn ich  d n iach  p o d a ła  p ra sa  szereg  
p o g ło se k  o k a n d y d a tu r a c h  na  s tan o w isk o  
p r e z y d e n ta  m. L w ow a,  w y m ien ia jąc  m. in. 
o so b ę  w ic ew o je w o d y  lw ow skiego  p. M .v  
r jana  Sochańsk iego .

Zw ró c i l iśm y  się w  tej sp rawie  q o  p. w i­
cew o je w o d y  Sochańsk iego ,  k tó r y  unoważ* 
tlił Po lską  A gencję  T eleg ra f iczna  d o  o p u ­
b l ik o w an ia  nas tęp u jąceg o  ośw iad czen ia :

„ W  zw iązku  z pog łoskam i,  k tó re  znała* 
zły o s ta tn io  o d d ź w ię k  w  prasie  o mej k a n ­
d y d a tu rz e  na  s tan o w isk o  p re zy d e n ta  in. 
L w ow a ośw iadczam , że k a n d y d a te m  na to 
s tan o w isk o  nie jes tem  i nie b ę d ę  N :e m o ­
gę p rzy  te i sp o so b n o śc i  nie w yrazić  zdzi* 
wicnia, że bez u p o w a żn ie n ia  z  mej s t ro n y  
w iad o m o ść  t ak a  zna laz ła  się na  lam ach  
n iek tó ry ch  p ism".

M IN . BECK W  W A R SZ A W IE . 
W arszawa. 6. 3. (PA T.) Dziś rano po 

wrócił z Brukseli do W arszaw y min. 
Beck w r a z  z małżonką.

P O L S K A  N A  T A R G A C H  L J O Ń S K I C H .

L yon .  6 III. (P A T .)  W cz o ra j  p o p o łu d n iu  
o d b y ło  się oficjalne  i u roczys te  o twarcie  
m ię d z y n a ro d o w y c h  T a r g ó w  l jońsk ich .  O -  
twarcia  d o k o n a ł  mer L y o n u  b. prezes ra d y  
nrTiłsirów o. H e r r io t .  T arg i  są n iezw yk le  
o ży w io n e  i zw iązane  z szeregiem uroczy* 
slości. J ed n o cześn ie  z T arg am i b o w iem  ods 
by w a ją  się u roczystośc i  setnej roczn icy  
zg o n u  z n ak o m iteg o  f izyka  A m p e ra  i o tw a r  
cie w y s taw y  pośw ięconej  A m p e ro w i .  N a  
uroczystośc iach  a m p ero w sk ich  nau k ę  p o l ­
ską rep re z en tu je  p r o fe s o r  po l i techn ik i  inż. 
Czap lick i .  W  dn. 8 bm.,  k tó r y  b ędzie  k u l ­
m in acy jn y m  p u n k tem  u roczystośc i  a m p e ­
rowskich., p rz y b y w a  d o  L y o n u  a m b a s a d o r  
C h łap o w sk i .

N a  m iędzy  na rodową-cli T arg ach  l jońsk ich  
rep re z en to w a n a  jest  po  raz p ie rw szy  Bok  
ska, k tó ra  w ys tąp i ła  ze sto iskiem  turysty* 
c z n o -p ro p a g an d o w em ,  znwicra jąccm  po za-  
tem p r ó b k i  to w a ró w  w y w o ż o n y c h  przez  
Polskę.  Prezes H e r r io t  zw iedza!  p rzez  d łu ż  
szy  czas p aw i lo n  po lsk i  o k azu jąc  żywe 
nim za in teresow an ie .
li

ŻY C IE M  O K U P IO N E  D R O G I.

R zym . 6 III. (P A T .)  U r z ę d o w o  o g ło sz o ­
n o :  Dn. 13 lu tego  k i lkuset  A b i sy ń c z y k ó w  
zaa ta k o w a ło  w  T em b ien ie  w arsz ta ty  budo* 
wy dróg .  W  zaciekłej walce p o leg ło  57 ro* 
b o tn ik ó w  włoskich .  O g ó łe m  więc od  p o ­
czą tku  opcracy j  w o je n n y ch  w  A fryce  do  
26 lu tego  zginęło- 346 r o b o tn ik ó w  w ło ­
skich.

KONFERENCJA TRZECH WOJE* 
W O D Ó W  W E LW OW IE.

W e Lwowie odbyła się konferencja 
trzech wojewodów lwowskiego Beli* 
n y*Prażmo w^kijego, tam  opolskiego

Dziewałtowskiego G intow ta i stanisła 
wowskiego Starzyńskiego. 

N a konferencji, k tóra odbyła się 
pod przewodnictwem p. wojewody 
Bcl.iny*Rrażmowskiego, omawiane by* 
ly sprawy organizacyjne i gospoda** 
cze.

H U R A G A N  N A  P O D H A L U .
N o w y  T a rg .  6 III (PA T .)  N ie zw y k le  

s i 'n y  h u ra g a n  ha ln y ,  k tó ry  w tych  dn iach  
p rzeszed ł  n ad  P o d h a lem ,  w y rz ąd z i ł  z n a ­
czne szk o d y  z a ró w n o  w  Z a k o p a n e m  jak  i 
na jb l iższe j  okolicy .  U c ie rp ia ły  zwłaszcza 
lasy  w  wie lu  mie jscowościach. W  lasach 
tych  na  o bszarze  ok o ło  450 m o rg ó w  hura* 
gnn w y łam a ł  przesz ło  3000 drzew . O b ecn ie  
energ iczn ie  p rz y s tą p io n o  d o  u su w an ia  zwa 
łó w  leśnych  by  zabezp ieczyć  lasy p rz ed  
zarazą  k o rn ika .

Z WYDAWNICTW.
N r.  10 „W iad o m o śc i  L ite rack ich"  p rz y ­

nosi  art.  K rzywickiej  o R odz iew iczów nie ,  
uw agi prof .  N i tscha  w sp ra w a ch  grama.tycz 
nych ,  w sp o m n ie n ia  P a n n e n k o w e j  o szko le  
w Starej Wsi, k o lu m n ę  f rancuską ,  cala stro 
nę  reccnzyi  z książek, p o lem ikę  w kwestii  
ukra ińsk ie j .  W  ankiecie  „ W  p raco w n iach  
p isa rzy  po lsk ich"  zab ie ra ją  glos Boy-Że* 
leński,  G oe te l ,  prof .  Krid l ,  N a łk o w sk a .

„KOMEPJA FRANCUSKA"
W  W ARSZAW IE.

W arszawa. 6. 3. (PA T.) W czoraj 
w Teatrze Polskim odbyło się 
pierwsze uroczyste przedstawienie 
przybyłego do Polski na gościnne wv* 
stępy zespołu teatru „Comedie Fran* 
ęaise". Program przedstawienia obej* 
lrjował sztukę Musseta „Nie igra się 
z miłością" oraz G craIdv‘ego .Wielcy 
chłopcy". W idow nię teatru zapełniła 
publiczność do ostatniego miejsca. W  
sobotę o godz. 15.30 zespół „Komedji 
Francuskiej" odjeżdża na dalsze tour* 
nee do Rumunji, Bułgarji itd.
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Zniesienie uboju rytualnego.
U chw ała Sejm ow ej K om isji.

Warszawa. 6. 3. (PA T.) Sejmowa 
■komisja administracyjno*samorządo* 

wa pod przewodnictwem posła Du* 
cha obradowała wczoraj nad projelc* 
tem ustawy, zgłoszonym przez posłań* 
kę Prystorową, a dotyczącym uboju 
zwierząt gospodarskich w rzeźniach 
(sprawa uboju rytualnego).

Referat o projekcie ustawiy wygłosił 
pos. Dudziński.

Referent wyjaśnia szczegółowo na 
czem polega ubój rytualny i podkreśla 
następnie m. in., że jeśli sztuka po 
zarżnięciu poruszyła się lub do rany 
dostał się włos, jeżeli zwierzę ma zła* 
maną nogę lub żebro, to cała sztuka 
jest trefna, ale zwierzę chore na tuber- 
kuły lub wąglik, jak również oprą* 
wianie na brudnej podłodze nie jest 
trefne. Przepisy rytualne nie pozwą* 
łają na oddawanie mięsa do chłodni. 
Ubój rytualny prócz tego, że jest nie* 
hygjeniczny, jest antyhum anitarny, po* 
nieważ zwiększa cierpienia zwierząt.

Opierając się na danych statystycz* 
nych, pos. Dudziński stwierdza, że roi* 
nictwo polskie w r. np. 1932 zapłaciło 
przeszło 18 milj. zl. podatku na kaha* 
ły Do tego dochodzą koszty samego 
rytualnego zarżnięcia. Ubój rytualny 
niszczy częściowo skórę i powoduje 
przeszło 10 milj zł. strat. W skutek 
marnowania skór przez ubój rytualny 
Polska, kraj rolniczy, importuje skóry, 
zamiast je eksportować. Ubój rytualny 
marnuje częściowo lub całkowicie krew 
bydlęcą, a straty z tego powodu się* 
gają 1 milj. zł.

Straty, wynikłe z dezorganizacji han* 
d)u mięsem naskutek dzielenia na ko­
szerne i trefne fachowcy obliczają na 
70 milj. zł.

Referent zapowiada zgłoszenie po* 
prawki m. in. do art. 7*go o przesunię* 
cie terminu wejścia w życie ustawy z 1 
stycznia na 1 kwietnia 1937 r.

W nioskodawczyni projektu posłanka 
Prystorową zaznacza, że ustawa ma 
znaczenie hum anitarno = gospodarcze. 
Mówczynię interesuje przedewszyst* 
kiem strona humanitarna. Omawiając 
sposób uboju rytualnego stwierdza, że 
można go uniknąć, stosując nowocze* 
sne urządzenia i tańsze i humanitar* 
niejsze. Ustawa spotyka się z prote­
stem obrońców uboju rytualnego, któ* 
ry ma być podstawą religji żydowskiej. 
Mówczyni stwierdza tutaj, że ubój ry* 
tualny jest przeciwny religji chrzęści* 
ańskiej, godności narodu, etyce, kul* 

turze i kieszeni.
Zkolei zabrał m. in. g ło s  rzeczo* 

znawca ks. rektor Trzeciak, k tóry  o* 
św ia d c z y ł  że opinję, jaką w y d a je ,  
°P a r ł  na przepisach religijnych, za* 
Wartych w prawie mojżeszowem, tal*

mudzie i szulchabaruchu, a więc na 
podstawowych źródłach religji ży* 
dowskiej. Mówca przytacza wersety 
ksiąg. „Mojżesz zakazał pod karą 
.śmierci jeść mięso żywych zwierząt i 
pić z nich krew “. O sposobie zabija* 
nia zwierząt nigdzie nie mówi ani 
prawo mcjżcszowe, ar.i biblja wogóle.

Posłanka Prystorową omawiając wal* 
kę, jaka się toczy w obronie uboju ry* 
tualnego, oświadcza, że przeciwnicy te* 
go projektu winni sobie uświadomić, 
że wciąganie Europy do naszych spraw 
domowych nazywa się dotąd zdradą a 
osobniki, dopuszczające się jej nie ma* 
ją prawa do tytułu obywateli polskich.

W icem inister oświaty ks. Źongoło* 
.Wiicz wyraził zdanie, że należy jednak 
umożliwić żydom dokonyw anie ubo* 
ju rytualnego.

Przedstawiciel Min. Rolnictwa p.

Jabłonowski oświadczył, że minister* 
stwo, zainteresowane w organizacji 
rynku mięsnego, jest zdania, iż ubój 
rytualny jest jedną z przyczyn zmono* 
polizowania handlu mięsem i wskutek 
tego powstaje zjawisko obniżki cen 
dla rolnika.

W  głosowaniu wniosek pos. Som* 
mersteina o odrzucenie projektu u* 
padł. Również upadł wniosek tegoż 
posła o powołanie nowych rzeczo* 
znawców gospodarczych. Za obu 
wnioskami głosowało tylko 3 posłów.

Całość projektu ustawy o uboju 
zwierząt gospodarskich w rzeźniach 
przyjęto wraz z poprawkam i referen* 
ta.

Przed głosowaniem pos. Trojan o* 
1 świadczył, że wraz z drugim przedsta* 

wicielem ukraińskiej parlamentarnej 
reprezentacji głosować będzie przeciw 
projektowi.

Mussoiini zaniepokojony
sytuacją w  G enew ie.

Paryż. 6. 3. (PA T.) Jak  donosi agen 
cja Havasa, w wywiadzie ze wispółpra 
cownikiem ,,Excelsiora“ M ussoiini m. 
in. oświadczył: „Sytuacja nad Lema* 
nem jest poważna. Panuje tam uprze* 
dzenie w stosunku do W łoch i niezro 
zumiała solidarność na rzecz kraju 
barbarzyńskiego. Niepojętą jest w

szczególności rola, jaką odgrywają 
kraje, posiadające kolonje. Mam na* 
dzieję i uczynię wszystko, co będzie 
możliwe, aby ten kryzys nie przyczy* 
n i ł  się do zniszczenia przyjaźni wło* 

' sko*franouskiej, kbniecznej dla poko* 
ju całego śwata.

Abisyńczycy nie przyznaje się
do kieski.

Warszawa. 6. 3. PAT. ogłasza nastę i 
pujący kom unikat o sytuacji na  fron* 
tach w A bisynji w dniu 5 b. m.:

Lotnictwo włoskie rozwija bardzo 
intensywną działalność w kierunku 
Dessie i prowincji Godzam, gdzie sa* 
moloty włoskie zbom bardowały liczne 
miejscowości położone w odległości 
150 kim. na południe od jeziora Tsa* 
na.

Źródła angielskie omawiają możli*
> wość dalszych operacyj gen. Badoglio 
, W kierunku południow ym  przed roz* 

poczęciem się okresu deszczów. Być 
może, iż gen. Badoglio chcąc wyży* 
slcać swe zwycięstwa i Lbrzystając z 
rozproszenia 4 armji abisyńskich na 
froncie północnym, zechce .rzucić ru* 
chomą kolumnę w kierunku Addis* 
Abeby.

N a froncie soinalijskim kolumny 
włoskie znajdują się obecnie na połud 
nie od A llaty w odległości 200 kim. 
na północny zachód od Negelli, Lot*

nicy włoscy bom bardow ali oddziały 
abisyńskie na wschód od jeziora 
Abaita.

W  A udis Abebie przeczą wiadomo* 
ściom włoskim o rozbiciu wszystkich 
anmij abisyńśkiich z wyjątkiem  armji 
rasa Nasibu. W  kołach zbliżonych do 
dw oru cesarskiegp przypominają, iż 
w pierwszych dniach wiojny cesarz 
Wydał rozkaz nieprzyjmowania żacł* 
nej regularnej bitwy. Dowódcy abi* 
syńscy stosowali się ściśle do tego roz 
kazu i kiedy marszałek Badoglio rzu* 
cił przeciwko armjom abisyńskiin 5 
korpusów, byłoby szaleństwem ze 
strony Abisyńczyków wszelkie usiło* 
wanie oporu. Wojska abisyńskie zgo* 
dnie z ustalonym planem, wycofały 
się.

ZBO M BARDO W ANIE A M B U ­
L A N SU  ANGIELSKIEGO.

Pary. 6. 3. (PA T.) W  depeszy z 
Addis Abeby H avas podaje następu*

jące szczegóły o zbom bardow aniu am 
bulansu angielskiego w  pobliżu Kwo* 
ram. Ambulans znajdował się w odle* 
głości 3 kim. od najbliższego obozu 
wojskowego. Samoloty włoskie, rzu* 
ciwszy na miasto bomby, k tóre zabiły 
10 starców, 2 kobiety i 4*iro dzieci, 
skierowały się w stronę ambulansu, 
unosząc się na nieznacznej wysokości. 
K ilkakrotnie okrążywszy , obóz misji 
Czerwonego Krzyża, samoloty rozpo* 
częły bom bardowanie. Poza 7 Abisyń* 
czykami, którzy zostali zabici, odnio* 
sło rany wielu sanitarjuszy, obywateli 
brytyjskich z Kenya. N am ioty, w  któ* 
rych dokonyw ano operacyj, zostały 
zniszczone. 3 samochody ciężarowie zo 
stały również zniszczone.

N E G U S Z G A D Z A  SIE N A  RO­
KOW ANIA

Paryż. 6. 3. (PA T.) W  depeszy z Ge* 
newy, PIavas podaje tekst odpowie* 
dzi rządu abisyńskiego na wezwanie 
kom itetu 13*tu na  rzecz pokoju. O dpo 
wiedź ta, wysłana z A ddisA beby dnia 
5 marca ma brzmienie następujące:

„Zapoznaliśm y się z treścią depe* 
szy nadesłanej do naszego minister* 
stwa spraw zagranicznych w imieniu 
kom itetu 13*tu. W szyscy członkowie 
Ligi Narodów! wiedzą, iż uczyniliśmy 
wszystko, co było w naszej mocy je* 
szcze przed wybuchem wojny, by za* 
pewnić pokój w drodze sprawiedliwe* 
go pojednania i zgodnie z paktem  Li* 
gi N arodów .

Gwałcąc swe zobowiązania między* 
narodow e i pomimo przedsięwzię* 
tych dotychczas zarządzeń, W łochy 
kontynuują swą napaść. Zgadzam y się 
na rozpoczęcie rokowań z zastrzeże* 
niem poszanowania paktu. Przyjmuje* 
my do wiadomości, iż propozycja ko* 
m iłetu 13*tu została uczyniona i że ro* 
kowania będą się toczyły duchu 
pakltu i w  ramach Ligi N arodów 1.

Nasza szczegółowa odpowiedź zosta 
nie doręczona za pośrednictwem na* 
szego posła w Paryżu1'.

Osobiste świadczenia w ojen n e
W arszawa. 6  III. (P A T .)  W  d z ie n n ik u  

u s ta w  n r .  17 z a n .  5 m arca  o g ło sz o n o  r o z ­
p o rz ą d z e n ie  m in is t ró w :  sp raw  w o jsk o w y ch ,  
sp ra w  w e w n ę trzn y ch ,  op iek i  spo ł .  o raz  ro i  
n ic tw a  i r e fo rm  ro ln y ch  w  sp raw ie  w y k o ­
n a n ia  ro z p o rz ą d ze n ie  P rez y d en ta  RP. z dn .  
24 p aźd z ie rn ik a  1934 o o so b is ty ch  św ia d ­
czeniach w o jen n y ch .

O s o b y  p o w o ła n e  do  czynne j  s łu ż b y  woj* 
skow cj lu b  w o jskow ej  s łużby  pomocni*  
czej, są w o ln e  o d  o b o w ią z k u  o so b is ty ch  
św iad czeń  w o je n n y ch  o d  dn ia  ich p o w o ­
łan ia  do  s łużby .  N a rzę d z ia ,  ś ro d k i  l o k o ­
mocji  i inw en ta rz ,  z  lakierni m ają  się s ta ­
wić p o w o ła n i  d o  o sob is tych  św iadczeń  
w o je n n y ch ,  w yszczegó ln ia  się w zapotrze* 
b o w an iach ,  k ie ro w an y c h  d o  w ła d z  p o w o s  
b i jący ch  d o  o so b is ty ch  św iadczeń  w o je n ­
nych .

W y n a g ro d z e n ie  za w y k o n y w a n ie  o s o b i ­
s tych św iadczeń  w o je n n y ch  s tan o w ią  s taw ­
ki w y n a g ro d z e n ia  dla p o szczeg ó ln y ch  ga­
łęzi p racy .  Stawki te usta la ją  na  p o d s taw ie  
oo in ij  o k rę g o w y c h  in sp e k to ró w  p racy  wo* 
j e w ó d zk ie  w ładze  adm in is trac ji  ogó lnej  w  
p o ro z u m ien iu  z w łaśc iw ym i d o w ó d c am i  
o k ręgu  k o r p u s u  i izbam i ska rbow em i.
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JES IEN N E S ŁO Ń C E
(Powieść.)

I.

(C iąg dalszy).
Bani Aneta była zadowolona... a że umiała być 

wdzięczna, promieniejący mecenas siedział już 
wkrótce z nią przy stoliku, szepcząc jej miłe słówka 
trochę po staroświecku, ale widać szczerze, a po 
raucie miał zaszczyt odwiezienia piękłnej pani 
w  specjalnie wynajętej limuzynie, w którą zaopa* 
trzył się byl na wszelki wypadek.

Autom obile byty jeszcze nawet nad Newą po* 
niekąd rzadkością i to zrobiło więc wrażenie. Do* 
świadczona niewiasta poczuła, że ma do czynienia 
- człowiekiem eleganckim i nieskąpym  i nie próbo* 
wala wcale udawać bryły lodu. Jeden i drugi uścisk 
rączki odwzajemniony byl dość ciepło, niezbyt fine* 
zyjne lecz za to entuzjastyczne aluzje przyjęte były 

ez przesadnej skromności... I tak, zanim stanęli na 
aniiennoostrowskim, pani Aneta dała się przygar* 

do piersi, zdradzającej mocno bijące pod gorsem 
radowym serce i pachnącej tuberozą. 

sts  ̂ O ^tąd pan Eustachy stał się częstym i coraz czę* 
^szym  gościem w zacisznym „osobniaczku", urzą* 

ze skromną, ale wykwintną prostotą, mają* 
w n 'W s°k ie coś z podmiejskiego dworku. Nie było 

lm sa  ̂ wielkich, tylko małe, wesołe pokoiki. Nie 
. 0 Przepychu i bogactwa, ale za to dyskretna

Przyjemna wygoda, dostosowana najzupełniej do 
YPu a ospodyni. W dzięczny biederm ajerowski salo*

nik, buduarck o puszystym dywanie i miękklich, ni*
| skich meblach, gustownie wykładany czarnym dę* 
l hem pokój stołowy i cudowna czeczotkowa sypiał* 
i nia — stanowiły prawdziwie rozkoszne i dziwnie 
1 miłe gniazdko, z którego się nie chciało wychodzić 
; i dio którego chętnie spieszyło się spowrotem.

Największą gniazdka tego ozdobą była zresztą 
: sama pani domu... Zawsze niezmiernie interesująca —
I w peniuarze uwydatniała jednak dopiero w całej peł*
, ni swą istotę właściwą. Była uosobieniem słodklich 
j  uśpionych pragnień, nieporywających i niepalących 
i bynajmniej tylko kuszących cichym półszeptem 
| wszystkich ponęt dojrzałego, w pełni rozkw itu ko* 
j biecego ciała, ciała zawsze gotowej do pieszczot, lecz 
I nigdy nie płonącej zbędnym pożarem  żądz, statecz* 
| nej blondynki.
i Stronie fizycznej odpowiadała i moralna... Pani 
| A netka była raczej bierna umysłowo niźli aktywna.
| Mówiła mało, ale dosyć rozsądnie, lubiła się po* 
j śmiać, umiała uważnie posłuchać, nie miała chorych 
' nerwów ani żadnych fantazyj. Być może, że tam wo* 
! bec innych mężczyzn kiedyś dawniej prow adziła grę 
| przewrotną, musiała się jednak na niej sparzyć lub 
i jej nie dala rady. Obecnie była usposobiona jaknaj* 

bardziej kom prom isowo i lojalnie i W ojnicz trafił 
doskonale. Z tą kobietą porozumiewał się łatwo 
i bez wysiłku. Przypom inała mu dorpackie Niemki, 
tylko o całe niebo od nich wykwitmejsza, subtelniej* 
sza i inędrsza. Jak one umiała się oddawać z nie* 
zmienną prostotą, z ekstazą prym ityw ną i pozornie 
naiwną, nigdy jednak nie przeciągała struny, nie ab* 
sorbowała zanadto i nie wywoływała przesytu.... Dia 
starszego już człowieka o temperamencie niezbyt 
wrzącym była to kobieta dealna. Dając mu dużo 
wzruszeń, szanowała roztropnie jego siły, nie męczy*

ła i nie wdzierała się do wnętrza jego jaźni, choć 
w momentach krytycznych nawet lubiła mówić je* 
szcze o duszy i sercu... Ale był to „facon de parler“ 
jedynie, nie więcej, to była nieunikniona danina, 
spłacana kowwienansom. Grzeczna, popraw na — nie 
przestawała być nią do ostatnich granic możliwości.

W ojnicz cieszył się nią bez wstrząsów i bez 
wielkich przeżyć, tak  właśnie jak  to lubił, nie wy* 
trącany z równowagi prawie pod żadnym względem. 
M iał przemiłą klocbankę, ale nie miał z nią najmniej* 
szego 'kłopotu. N aw et w w ydatkach oględna — nie 
wymagała zbyt wiele, sama przez się była bowiem 
istotnie niebiedna. I tę zaletę pani A nety W ojnicz 
właściwie oceniał. Nadawała ona ich stosunkow i 
charakter jakby czystej bezinteresowności, zawsze 
ogromnie pożądanej, choćby była tylko złudzeniem.

Trw ał więc ten stosunek już lat kilka — wygód* 
ny i przyjem ny dla stron obu.

N ie afiszowali się ze swą bliskością. W  Peters* 
burgu widywano ich razem najwyżej na spacerze „na 
wyspach" i niekiedy w operze. Co rok natom iast ten 
i ć>\v spotykał ich w Nizzy, w Biarritz lub w Osten* 
dzie, i to właściwie był jedyny dowód ich zażyłości.

W  W ilnie coś tam przebąkiwano o romansie 
popularnego mecenasa, wiadomości w tym względzie 
były jednak! dość mgliste i nie szkodziły mu wcale 
v/ „towarzystwie11... przeciwnie czyniły go bardziej 
ciekawym dla pań. Mimo swych lat czterdziestu paru 
mial więc W ojnicz wciąż jeszcze powodzenie i rzadki 
był karnawał, by nie próbow ano go łapać w sidła 
małżeńskie. Przedstawiał przecież partję nie do po* 
gardzenia. W ykręcał się jednak zawsze z tego rodzą* 
ju niebezpieczeństw i przyjaciołom z upodobaniem  
powtarzał:

(C. d. n.)
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Wycieczka członków mieszanej Komisji
polsko-niemieckiej we Lwowie i w Worochcie.

D ziś  ra n o  p rz y b y l i  do  L w ow a członkom 
wie po lsko-n iem ieck ie j  kom is ji  m ieszanej 
dla  sp ra w  k o le jo w y ch ,  k tó ra  na G ó r n y m  
Ś lą sk u  w  B y to m iu  p ro w a d z i  l ikw idac ję  
r o z ra c h u n k u  k o le jo w eg o  m iędzy  Boiska a 
N iem cam i.  N a  czele tej komisji ,  k tó ra  ma 
c h a ra k te r  m ię d z y n a r o d o w y  stoi p re zy d e n t  
C a lo n d e r ,  b. p rezes  Szwajcarji ,  z n an y  ze 
sw eg o  u rz ę d o w a n ia  w  czasie p leb iscy tu  na 
G ó r n y m  Śląsku.

Z  ram ien ia  M S Z .  to w a rzy sz y  wycieczce 
ra d c a  Babicki.  W ś r ó d  c z ło n k ó w  kom isji  
z n a jd u je  się z ram ien ia  R z ąd u  po lsk iego  
p.  M ulle r ,  z  ram ien ia  R z ąd u  niemieckiego 
radca  rz ąd u  p. K in d e rm a n n .  W ś r ó d  człon* 
k ó w  kom isji  i wycieczki  zn a jd u ją  się 
Szw ajca rzy ,  B elgowie,  N iem cy  i Polacy, 
razem  25 o s ó b .

N a  d w o rc u  k o le jo w y m  w ycieczkę  Wi­
ta l i :  z  ram ien ia  Z a r z ą d u  miasta  w icep re ­
z y d e n t  p.  C ha jes ,  w icedyr .  k o le i  Misie*

wicz, prezes Iz b y  p rzem y s ło w o -h a n d lo w e j  
dr. Szarski  z r. B lum em , re fe ren t  turysty*  
czny p, T ężyck i .  P rzem ó w ien ie  p o w ita lne  
wygłosi ł  w icep re zy d e n t  Chajes ,  p o d z ię k o ­
w ał zaś za p rzy jęcie  p re z y d e n t  p. C a lo n -  
der.

W ycieczka  w y jecha ła  wcześnie  ra n o  na 
zw iedzan ie  miasta, k o le jn o  o b e j r z a n o  Tar* 
gi W sc h o d n ie  z P a n o ra m ą  R acławicką, r y ­
nek, m u zeu m  Sobiesk iego ,  k a ted rę  ormiańo 
ską  o ra z  inne  pam ią tk i  i z ab y tk i  lwowskie .

\V n o c y  wyoieczika ud a je  się na H u c u ł -  
szczyznę  i zw iedzi  W o ro c h tę  i oko l icę^

O  godz in ie  11 w p o łu d n ic  członkow ie  
wycieczki p rz y b y l i  d o  gm achu  U n iw e r s y ­
te tu ,  ab y  z łożyć  wizytę  p ro fe so ro m  Uni* 
w ersy te tu ,  p ra w n ik o m  piolskim. W ycieczkę  
p ro w a d z i ł  p re z y d e n t  C a lo n d e r ,  gości z a ­
g ran iczn y ch  witali b. re k to r  p ro f .  Malca* 
rewicz i prof .  H o n z a tk o .

Wieści z  prow incji.
B ud ow a n ow ego  g m ach u  sąd ow ego w  

Przem yślu . N a  wczora jszem  p o s ied zen iu  
R a d y  miejskiej  m. P rzem yśla  zg ło szo n o  in* 
te rp e lac ję  w  sp raw ie  l ikw idac ji  z b ro jo w n i  
w o jsk o w ej  w  Przem yślu ,  z a t rudn ia jące j  
zn aczn ą  ilość p ra c o w n ik ó w ,  o raz  sp raw ę  
b u d o w y  gmiachu sąd o w eg o .  W  o d p o w ie d z i  
p r e z y d e n t  miasta  p. C h rz an o w sk i  s tw ier­
dził.  że l ikw idac ja  z b ro jo w n i  n as tąp i  ze 
w z g lęd ó w  n a tu r y  pańs tw ow e j ,  lecz robo* 
tn ic y  z n a jd ą  zajęcie w  in n y ch  dzia łach . C o  
d o  b u d o w y  sądu ,  p r e z y d e n t  miasta  in te r ­
w e n io w a ł  w ra z  z p rezesem  S ą d u  okr.  w  
W arszaw ie ,  gdz ie  p rz y rz e cz o n o  m u  rych łe  
ro zp o częc ie  b u d o w y .

O byw atelka h o n o r o w a  m. P rzem yś la .  R a ­
d a  m ie jska  w  P rzem y ś lu  p o s ta n o w i ła  mia* 
n e w a ć  p.  W in cen tę  z W a y g a r tó w  T a r n a w ­
sk ą  o b y w a te lk ą  h o n o r o w ą  miasta Przemy* 
śla w  u z n a n iu  zasług, p o ło ż o n y c h  przez  
n ią  w  okresie  z d o b y w a n ia  n iepod leg łośc i  
p a ń s tw a ,  w  szczególności  zaś o k o ło  ro z ­
w o ju  25 d r u ż y n y  strzeleckiej i Z w iąz k u  
S trze leck iego  w  P rz e m y ś lu  w  czasach p rz e d  
w o je n n y c h  o raz  o k o ło  w y ży w ien ia  d o p ie ­
ki n a d  ocho tn ik am i w  r. 1918.

P olow an ie  w  dolin iańskiem . D o  T u r z y  
w ielkie j  pow . D o l in a  p r z y b y ł  na piolowa* 
n ie  gen. Sosnk-owski z  m a łżonką ,  oraz  d y ­
r e k to r  L asów  P ań s tw o w y ch  ze L w ow a inż. 
Sziubcrt.  N a  p o lo w a n ie  p rz y b y ć  ma rów* 
n ież  m. in. g e n e ra ln y  d y r .  L asów  Państw . 
Loret.

W Z R O ST  P R Z E W O Z Ó W  EK SPR E SO ­
W Y C H  KOLEI.

W z r o s t  tzw. p rz e sy łe k  eksp resow ych ,  
k tó re  n a d ać  m ożn a  na  k a ż d y  pociąig d o  
k a ż d e j  stacji lu b  n aw et  z d o s ta w ą  d o  do* 
m u  o d b io r c y  — stale  się pow iększa.

U p ro s z c z o n e  l is ty  ekspresow e,  p o d o b n e  
d o  p rz e k a z ó w  p o c z to w y ch ,  m ogą  być  o b ­
c iążo n e  zaliczeniem. O s ta tn io  w p r o w a d z o ­
n o  znaczną  zniżkę  kosz tu  tak ich  przesy łek ,  
w y n o s z ą  o k o ło  25 prc.

P rzesy łk a  20 kg. z W a rsz a w y  d o  Łodzi  
k o sz tu je  ty lk o  1.20 zł. czyli 6 g ro sz y  za 1 
kg.,  k ie d y  w  1928 r. cena jej w y n o s iła  3.30 
zł.  czyli 16 i p ó ł  g rosza  za 1 kg. N a le ż y  
zaznaczyć ,  że p rz ew o z y  eksp resow e  na leżą  
d o  n a js zy b szy c h  po  sam olo tach

POPIERAJMY CELE I ZADANIA 
T. S. L.

Oświadczenie.
O d  p. K. T atark iew icza ,  r eży se ra  T e a t ru  

m ie jsk iego  w e  L wowie  o t rzy m al iśm y  nast.  
p i sm o  z p r o ś b ą  o og łoszen ie:

,W je d n y m  z ty g o d n ik ó w  lw ow sk ich  uka* 
z a ł  się a r ty k u ł ,  w y m ie rz o n y  p rzec iw k o  dy* 
rekc j i  T e a t ró w  M iejsk ich  w e L wowie ,  w któ* 
r y m  w  sp o s ó b  n a jzupełn ie j  o paczny ,  n iezgo 
d n y  z p raw d ą ,  p rz ed s ta w io n y  zosta ł  mój sto 
su n e k  d o  w s p ó łp ra c y  z D y re k to re m  H o rz y .  
cą. p rzy czem  p o w o ła n o  się n a  ro z m o w ę  ze* 
m ną.

P ro te s tu ją c  p rzec iw k o  na jo czy w is tszem u  
w y k o sz la w ien iu  m oich  s łó w  i in tencji ,  s tw ier  
dz ić  muszę, że  je d y n ą  p o d s ta w ą  d o  przypl* 
sy w an ia  k o m u ś  danej  p racy ,  m usi  b y ć  o* 
f ic ja lny  afisz  dyrekcji  Teatrów . P o za tem  Dy* 
re k to r  H o rz y c a  jest n ic ty lko  d y re k to re m ,  ale 
i c z y n n y m  k ie ro w n ik iem  a r ty s ty c zn y m  i li* 
te rack im  sceny  Lwowskie j  i c h o ć b y  z tego 
ty tu łu ,  zaw sze  k o rzy s ta  z p rzy s łu g u ją cy c h  
m u  p ra w ,  k tó ry c h  u żyw a  ty lk o  d la  d o b ra  
sz tuk i .

N ie p o d o b n a  p rze to  w y o b ra z ić  sobie ,  a b y  
j a k a k o lw iek  sz tuka  po jaw ić  się m ogła  na  
scenie  lw ow sk ie j ,  bez  w y d a tn e j  i czynnej  
w s p ó ł in ic ja ty w y  D y re k to ra  H o rz y cy .  Pozo* 
s taw ia jąc  więc d o m y s ło m  i d o w c ip o w i  d o c h o  
d zen ie ,  k to  jest a u to rem  inscenizacji  Kleopa* 
try ,  czy  W y z w o le n ia , - o d e p r z e ć  m uszę  z o* 
b u rz e n ie m  im p u to w a n ie  tego, j a k o b y  Dy* 
r e k to r  H o rz y c a  p o d sz y w a ł  się p o d  m oje  na* 
zw isko  i p rzy p isy w ał  sobie  m o ją  p racę,  przy  
czem jak n a jk a tcg o ry czn ie j  zas trzegam  się 
p rzec iw  u ż y w an iu  m ojej o s o b y  i m o jego  na* 
zw iska  w  n ieb y w a ły ch  n apaśc iach  na T ea tr  
i D y re k to ra  H orzycę ,  k tó re  sp ew nośc ią  nie 
6 ędą s tanow iły  k a r ty  h o n o ro w e j  w dz ie jach  
k u l tu ry  tego miasta.

K o n s ta n ty  Tatarkiewicz .

W izyta w icew ojew od y  lw ow sk iego  w 
Sokalu . O n e g d a j  p r z y b y ł  do  Soka la  wice­
w o je w o d a  lw ow sk i  p. M a r jan  Sochańsk i  w 
to w a rzy s tw ie  naczeln ika  w y d z ia łu  U r z ę d u  
w o je w ó d zk ie g o  p. K rzy w o szy ń sk ieg o  i in s ­
p e k to ra  s ta ros tw  p. N e u m a n n a .  P. wice* 
w o jew o d a  w raz  z  towarzyszącemu m u  o so ­
bam i d o k o n a ł  lustracj i  s ta ros tw a  i Wy* 
d z ia łu  p o w ia to w eg o  o raz  z łoży ł  w izy ty  
rzym sko-ka t .  p ro b o sz cz o w i  ks Szukatsk ie-  
mu, gr. kat.  p ro b o sz cz o w i  ks. N y cza /o w i ,  
k ie ro w n ik o w i  S ą d u  g ro d zk ieg o  dr. Horo* 
dysk iem u  i b u rm is trzo w i  m. Soka la  dr.  
P ro n io w i.

N o w a  p la c ó w k a  p o cz to w a .  Z  dn iem  15 
marca br. u ru c h am ia  się w miejscowości 
M a tk ó w  po w .  T u r k a  n. S try jem  agencję  
p o c z to w ą  te lek o m u n ik acy jn ą ,  do  k tórej  o b ­
sza ru  p rzydzie la  się gm inę  M a tk ó w  i gro* 
tnady H u s n e  n iżne, H u s n e  w y żn ę  i K ryw - 
ka-, k tó re  wydz ie la  się z o b sz a ru  agencji  
W y so c k o  w yżnę ,  o ra z  g ro m a d y  Iw aszkow - 
ce. K rasne  i M o ch n a te .  k tó re  w y dz ie la  się 
z o b sz a ru  agencji  Sm orze.  D z ia ł  teleko* 
m u n ik a c y jn y  w  Matk-owie n ie  będzie  na- 
razie u ru c h o m io n y .

Giełda z  dnia 6 marca
L W Ó W  -  G IE Ł D A  P IE N IĘ Ż N A .

Bez o b ro tó w .  D o la r  ok o ło  zł. 5.23 i pół.

W A R S Z A W A  -  G IE Ł D A  P IE N IĘ Ż N A .

D ew izy : Belgja 89.55, H o la n d ja  360 90, 
L o n d y n  26.21, N . J o r k  tel. 5.25 i j e d n a  
czwarta, O s lo  131.75, Pa ryż  35.01, Praga  
21.96, S z to k h o lm  135.20, Szwajcar ja  173.30. 
Papiery państw ow o: 5 prc. poż. konw ers .  
61, 5 p rc  poż .  kol.  57, 6 prc. poż. do la r .  
76, 4 prc. poż. doi.  52.60, 7 prc. poż. s tab.  
63.13. A k c je ;  B a n k  Polski  94, S ta rac h o w i­
ce 35. D o la r  w  o b ro tac h  p r y w a tn y c h  5.23 
■i t rzy  czwarte.

L W Ó W  -  G IE Ł D A  Z B O Ż O W A .

N a  G ie łd z ie  o b r o ty  w  pszenicy ,  mące i 
o t ręb ach .  O w ies  lekko  p o d ro ż a ł ,  p o za tem  
sy tuac ja  bez  zm iany .  Tendenoj.a u t r z y m a ­
n a ,  u sp o so b ien ie  sp o k o jn e .  O w ies  I. S tand ,  
n iezad .  15— 15.50, I. A . lek k o  zadeszcz.  
14.50— 15. II. niezadeszc.z. 14.50— 15, II. A . 
l e k k o  zadeszcz.  14— 14.25. Inne  k u rsy  nie* 
zm ien ione .

Program radiowy.
S ob ota , 7 marca.

L w ów . G o d z .  6.30: A u d y c ja  po ran n a .
11.57: S y g n a ł  czasu. 12.03: D z ien n ik  polu* 
d n  iow y.  12.15: P rzeg ląd  w y d a w n ic tw  k o ­
b iecych, 12.25: Oirkiestra k am era ln a .  13.30: 
K o n c e r t  życzeń. 14.30: P ły ty .  15: G aw ęd a .  
15.15: G ie łda .  15.30: D u e ty  w oka lne .  16: 
Lekoja jęz. francusk iego .  16.15: A u d y c ja
dla dzieci.  16.45: ..Cała P o lsk a  śp iewa".  
17: N a b o ż e ń s tw o  z  W iln a .  17.50: Pogadan*  
ka. 18: Recital śp iewaczy. 18 15: M u z y k a  
lekka, 18.45: Pły ty .  18.55: O d czy t .  19.20: 
K oncer t  r ek lam ow y.  19.35: W iad .  sport .
19.50: P o g a d a n k a  ak tu a ln a .  20: W eso ła
a u d y c ja  m uzyczna .  20.45: D z ien n ik  w ie ­
czo rny .  2 1 : A u d y c ja  dla P o la k ó w  zagran i­
cą, 21.30: „W esoła  S y ren a" .  22: K oncert .  
23.05: M u z y k a  sa lonow a .

Ogłoszenia urzędowe.
LIC YTAC JE.

Kim, 75/36. O bw ieszczen ie  o l icytacji  ru* 
chomości.  K o m o rn ik  S ą d u  g ro d z k ie g o  w 
P o to k u  Z ło ty m  F o rn a l  W ła d y s ław ,  m ający 
k an ce la r ję  w P o to k u  Z ło ty m  na podstaw ie  
art.  602 kpc. p o d a je  do  p ub l iczne j  w ia d o ­
mości,  że dn ia  10 marca 1936 o godz .  10-ej 
w  S n o w id o w ic  o d b ę d z ie  się 1-sza l icytacja  
ruchom ości ,  na leżących  do  p. A le k sa n d ra  
K o b y lań sk ieg o ,  właściciela d ó b r ,  zamiesz* 
k a łego  w  Jan o w icach  n a d  D u n a jcem  pocz* 
ta  Z ak l iczy n ,  sk łada jących  się z 4 j a łó w ek  
c ze rw onych ,  2 j a łó w ek  siwych.  2 ja łów ek  
c ze rw o n o -b ia ły ch  i 1 b ryczk i  (żółtej) ,  osza  
c o w an y c h  na łączną  sumę 710 zi. R u c h o ­

m ości  m ożna  og lądać  w d n iu  l icytacji  w 
miejscu i czasie wyżej o zn ac zo n y m

K o m o rn ik  S ą d u  G ro d z k ieg o .
B o tok  Z ło ty ,  4 marca 1936. S24K

I. Km. 251/36. O bw ieszczen ie .  K o m o rn ik  
S ą d u  g ro d zk ieg o  Rew. I. w P rzem yś lu  J ó ­
zef Z iem iańsk i  w  P rzem yś lu  p rz y  ul. Wy* 
brzeże  P i łsudsk iego  9 u rz ęd u jąc y  ogłasza,  
że dnia  17 kw ie tn ia  1936 o godz .  13 w 
Sądzie  g ro d z k im  w Przem yślu ,  ul.  Jagieł* 
lońska  w b iu rze  N r .  14a, II. p. od b ęd z ie  
się sp rz ed a ż  p rzez  p u b l ic z n ą  licytację n ie ­
ruchom ości .  a m ianowic ie  realnośc i  obj. 
whl 3937 ks. gr. gm. P rzem yśl  Jó ze fa  Fu- 
ka lsk icgo  i M arj i  Pukalsk ie j  w Przem yślu  
p c  po ło w ic  własnej,  sk ładające j  się z p b u d .  
3160 pgr.  Ikat.  275/5. 276/1, 277/1, a p o ło ­
żonej w  P rzem y ś lu  p rz y  ul.  Ks. Szyków* 
skiego L. 4. N a  parce li  b u d .  Ikat.  3160 
w zn ies io n ą  jest  kam ien ica  j e d n o p ię t ro w a  
L. koński'.  290 w raz  su te renam i o wymia* 
rze od  p iwnic  po  m an sa rd y  w raz  su te re n a ­
mi 2.290.32 m sześć., p o w ie rzc h n ia  p o w y ż ­
szej realnośc i  o b e jm uje  1.188.30 m kw. D o  
realności  p o w yższe j  na leżą  p rzynależnośc i  
a t o :  s tudn ia ,  p a rk a n ,  19 sz tuk  drzew ek  
o w o co w y ch .  C e n a  s z a cu n k o w a  pow yższe j  
rea lnośc i  w raz  p rzy n a leżn o śc iam i  w ynos i  
zl. 59.784.03. N a jn iż sza  oferta  w ynos i  w raz  
p rzy n a leżn o śc iam i zl. 29.892.02, pon iże j  
k tó re j  sp rzedaż  nie nastąp i .  A k ta  oraz  p r o ­
to k ó ł  o szacow an ia  p rzeg ląd ać  m ożna  w 
kance la r j i  p o d p isa n eg o  K o m o rn ik a  w  
d n iach  p o w szed n ich  w g o d z in a ch  u r ięu o *  
wy cli. zaś w ciągu os ta tn ich  2*ch ty g o d n i  
p rzed  licytacją w  Sądzie  g ro d z k im  w P rze ­
m yślu.

K o m o rn ik  S ą d u  G ro d z k ie g o  R e w iru  1
Przem yśl,  4 m arca  1936. 823K

Km. 1175/34. O b w ieszczen ie  o licytacji  
n ie ruchom ośc i .  K o m o rn ik  Sąidu g ro d z k ie ­
go w C h o d o ro w ie .  na  zasadz ie  p rzep isu  z 
art. 676 kpc. p o d a je  d o  w iad o m o śc i  p u b l i ­
cznej,  że na w n io se k  w ie rzyc ie la  B a n k u  
G o s p o d a r s tw a  K ra jo w eg o  O d d z ia ł  we Lwo 
wie o d b ę d z ie  się dnia  15 kw ie tn ia  1936 r. 
o god z in ie  9*tci w  Sądzie  g ro d z k im  w  C h o  
d o ro w ie  w  sali o b r a d  N r .  II. licytacja  nie* 
ruchom ości ,  sk ładające j  się z parceli  b u d o ­
wlanej  Ikat. 714 ks. gr.  gm. kat.  C h o d o r ó w  
o p o w ie rzch n i  231 m kw., p o ło żo n e j  w 
C h o d o ro w ie  p rz y  ul.  M ickiewicza  59, na  
k tó re j  z n a jd u je  się p o b u d o w a n a  kamienica  
jed n o p ię tro w a  z p o d d a sz em ,  o raz  b u d y n ­
kiem g o sp o d a rcz y m  w  g ran icach :  od
w sch o d u  n ie ru c h o m o ść  Iz rae la  S trauch lera .  
od  z a c h o d u  gościniec  (ul.  M ickiewicza),  od  
p ó łn o cy  n ie ru c h o m o ść  A b ra h a m a  Strauich- 
lera, o d  p o łu d n ia  d ro g a  i rea lność  Kazi* 
mierzą S tryńsk iego .  a należącej  do  dłużni* 
czki M in y  E isenste in w całości. N i e r u c h o ­
mość p o w y ższa  oszaco w an a  zosta ła  na  
k w o tę  24.114 z ło tych .  N a jn iż sz a  suma. za 
k tó rą  n ie ru ch o m o ść  m ożn a  n a b y ć  na l icy­
tacji,  w y n o s i  t r zy  czwarte  części su m y  o- 
szacow ania ,  k tó ra  s tanowić  b ędzie  cenę 
w yw ołan ia .  P rzy s tę p u ją cy  d o  p rze targu  o* 
b o w iązan i  b ę d ą  z łożyć  ręk o jm ię  w wyso* 
kości 1/10 części su m y  oszacow ania .  — 
R ęko jm ia  ma b y ć  z ło ż o n a  w  go tow i-  
źnie  a lb o  w  tak ich  p ap ie rac h  w artoś­
c iow ych  b ą d ź  książeczkach  w kładkow ych  
insty tucji,  w k tó ry c h  w o ln o  um ieszczać  
fu n d u sz e  m ało le tn ich .  P a p ie ry  w ar tośc iow e  
p rzy ję te  b ę d ą  w w ar tośc i  t rzech  czwartych  
części ceny  g ie łdow ej .  P rz y  licytacji będą  
z ac h o w an e  u s ta w o w e  w aru n k i  licytacyjne, 
o ile d o d a tk o w e m  p u b l iczn em  obwieszczę* 
n iem  m e  b ę d ą  p o d a n e  d o  w iadom ości w a ­
ru n k i  o d m ien n e .  P raw a  o só b  trzecich nic 
b ę d ą  p rz e sz k o d ą  do  licytacji  i przysądzę* 
nia w łasnośc i  na  rzecz n a b y w cy  b ez  za­
strzeżeń, jeżeli o s o b y  te p rz ed  rozp oczę­
ciem p rze targu  n ie  z łożą  d o w o d u ,  że wilio* 
s ly  p o w ó d z tw o  o zw oln ien ie  n ie ru c h o m o ­
ści lu b  jej części o d  egzekucji  i że uzy* 
ska ły  p o s tan o w ien ie  w łaśc iw ego sądu ,  n a ­
k azu jące  zawieszenie  egzekucji .  W  ciągu 
os ta tn ich  d w ó c h  ty g o d n i  p rz e d  l icytacją  
w o ln o  o g ląd ać  n ie ru c h o m o ść  w  d n i  p o w ­
szedn ie  o d  godz .  8*ej d o  18-ej, ak ta  zaś 
p o s tę p o w a n ia  eg zekucy jnego  m o żn a  prze* 
g Ją dać  w Sądzie  g ro d z k im  w  C h o d o ro w ie .

K o m o rn ik  S ą d u  G ro d z k ieg o .
C h o d o r ó w ,  28 lu tego  1936. 825K

I Kim. 274/36. O bw ieszczen ie .  K o m o rn ik  
S ąd u  g ro d zk ieg o  w Z ło czo w ie  rew iru  I. na  
zasadz ie  art.  602 kpc. obw ieszcza,  że dnia  
23 marca 1936 o go d z in ie  16*tej o d b ę d z ie  
się w  Z ło czo w ie  p rz y  ul.  Sobiesk iego  N r .  
II  p ie rw sza  licytacja ruchom ości ,  składa* 
jący ch  się z 1 m aszy n y  dio p isan ia  „U n -  
d e rw o o d " ,  1 b iu rk a  am ery k ań sk ieg o ,  1 
sza fy  na  akta ,  I e tażerki  d ębow ej ,  1 fo telu  
zw y k łeg o  1 stołu,  4 krzeseł jasn y ch ,  1 m a­
łego sto lika .  1 stolika p o d  m aszynę  i 1 f u ­
tra  m ęskiego o sz a co w an y ch  na łączną  su* 
mę 610 zl., k tó re  m o żn a  og lądać  w  miej* 
scu sp rz ed a ż y  w d n iu  l icytacji  w  czasie 
wyżej o zn aczonym .

K o m o rn ik  S ą d u  G ro d z k ie g o  R ew iru  I.
Z ło czó w ,  3 m arca  1936. 813K

IX. Km. S2/36 O bw ieszczen ie  o l icytacji  
I ruchom ości .  K o m o rn ik  S ą d u  g rodzk iego  

miejskiego we Lwowie rew iru  IX. Micczy- 
| s law  G ro s sm an .  inaiący  kance la r ję  we Lwo 

wie, ul.  K o c h an o w sk ieg o  21, na  pods taw ie  
art. 602 kpc. p o d a je  do  pub l iczne j  w ia d o ­
mości że dn ia  21 m arca 1936 o godz .  10-ej 
we Lwowie,  ul. S e n a to rsk a  N r .  11 odbę* 
dz-ie sic na wniosek  Id y  D e n e k  2*ga l icy­
tacja ruchom ości ,  sk łada jących  się z ro z ­
m aitych  p ieców, gzym sów , płyt,  f ry z  i b o ­
k ó w  gzym siku  k u c h en n eg o ,  o szaco w an y ch  
na łączną sum ę  8287 zł. R uch o m o śc i  m ożna  
og lądać  w d n iu  l icytacji  w miejscu i czasie 
Wyżej ozn aczo n y m .

K o m o rn ik  Sąd u  G ro d z k ieg o  M ie jsk iego .
R ew iru  IX.

Lw ów , 4 m arca 1936. S26K

U P A D Ł O Ś C I.

I S 5/34. K ry d a ta r ju sz  K o p c i  A b u s z  
właścic ie l  n iep ro t .  f i rm y , ,W atg u m “ w 
K rakow ie,  ul. św. G e r t ru d y  17. K o n k u rs  
d o  m ają tk u  k ry d a ta r ju sza  o tw a r ty  u chw alą  
z dn ia  9 m arca  1934 sygn. I S 5/34/2 z o ­
staje  po  rozdzia le  m ają tk u  masy w myśl 
§ 139 o. k. zn iesiony .

S ąd  O k rę g o w y  W y d z ia ł  I.
W  K rakow ie ,  12 lu tego  1936. 314

S 2/a2 K o n k u rs  d o  m ają tk u  Kasy Stef* 
czyka Spó łdz ie ln i  z n ieogr .  odp .  w N o w o ­
sielcach G n ie w o sz  uchyla  się d la  b r a k u  
m ają tku .

Sąd  O k r ę g o w y  w Jaśle 
W y d z ia ł  Z am ie jsco w y  w  San o k u .

D nia  30 g ru d n ia  1935. 827

U Z N A N IE  Z A  ZM A R Ł E G O .

T. 51/35. E dyk t .  S te fan  Smal,  syn  Jana  
u r o d z o n y  1888 r. w  O s ta low icach .  ia.ko 
żo łn ie rz  aus tr jack i  od  1914 r. nie da je  o 
sobie  z n a k u  życia O g łasza  się, by  ud z ie ­
lo n o  o nim w iad o m o śc i  d o  6 miesięcy.

S ą d  O k ręg o w y .
B rzeżany ,  7 g ru d n ia  1935. 822

T. 27/35. E d y k t .  P io t r  C h o m a,  syn An* 
ton iego ,  u r o d z o n y  1893 r. w T au ro w ie ,  ja­
k o  żo łn ie rz  aus tr iack i  w y s ia n y  na fron t  
a lbańsk i  o d  1918 r. nie da je  z n a k u  życia. 
O głasza  się. b y  u d z ie lo n o  o n im  w ia d o ­
mości d o  6 miesięcy.

Sąd  O k rę g o  wy.
B rzeżany ,  3 g ru d n ia  1935. 821

T. 24/35. E dykt.  T ro fy tn  Z as ied k o ,  syn 
A le k sa n d ra ,  u r o d z o n y  1881 r. w  Bouszo* 
wie, j a k o  ż o łn ie rz  aust r iack i  o d  ro k u  1917' 
nie da je  o sob ie  z n ak u  życia.  O głasza  się, 
b y  u d z ie lo n o  o n im  w iadom ośc i  d o  6 m ie­
sięcy.

Sąd  O k ręg o w y .
B rz eż an y ,  3 g ru d n ia  1935. 820

T. 15/35. E dyk t .  P io tr  K ocow ski,  syn 
T e o d o ra ,  u r o d z o n y  1880 r. w  C h o d o ro w ie  
1914 r o k u  w y em ig ro w ał  do  C hicago  w A* 
meryce Pó łnocnej ,  a o d  1925 niem a o nim 
wiadom ości .  Ogłasza  się, by  u d z ie lo n o  o 
n im  w iadom ośc i  do  1 roku .

S ąd  O k rę g o w y .
B rzeżany ,  19 g ru d n ia  1935. 819

T. 12/35. E dyk t.  J a n  H o ło d n ia k .  syn 
A n to n in y  H o ło d n ia k ,  u ro d z o n y  1879 w 
K opaniu ,  j a k o  żo łn ie rz  austr .  1916 o d k o ­
m e n d e ro w a n y  do  Bielska o d  tego  czasu  
zag inął  bez  wieści.  O g łasza  się, b y  u d z ie ­
lo n o  o nim W iadomości d o  6 miesięcy

Sąd  O k rę g o w y .
B rzeżan y ,  4 s tycznia  1936. 818

T. 259/30. E dyk t .  M icha ł  Koseiów , syn 
Leona  u r o d z o n y  1885 ro k u  w Szwejkowie,  
j ak o  żo łn ie rz  aus tr iack i  w  1915 zag iną ł  b e z  
wieści. O głasza  się, b y  u d z ie lo n o  o n im  
w iad o m o śc i  d o  6 miesięcy.

S ą d  O k ręg o w y .
B rzeżany ,  10 s tycznia  1936. 817

T. 63/35. E dyk t.  P aw ło  Szaran . sy n  Teo* 
dora .  u r o d z o n y  1897 z B u k o w in y ,  jako- 
żo łn ie rz  austr jacki  1916 ro k u  zosta ł  zabity .  
W z y w a  się o udz ie len ie  o nim w i a d o m o ­
ści do  6 miesięcy.

Sąd  O k ręg o w y .
B rzeżany ,  4 lu tego  1936. 816;

R O Z M A IT E .
Prez.  4504/36. E d y k t.  S ąd  A p e la c y jn y  

we Lwowie w d ro ż y ł  p o s tę p o w a n ie  sprosto* 
waw cze  celem o d n o w ie n ia  zniszczonej  księ­
gi g ru n to w e j  S ą d u  g ro d zk ieg o  w  Sniatynie- 
dla gmin kat. M ik u l iń cc  i T u ła w a  i w z y w a  
in te re so w a n y ch  d o  zgłaszania  w ty m  Są­
dzie  g ro d z k im  roszczeń  z § 7 u s taw y  N r .  
%  z r. 1871 do  30 czerwca 1936.

Lw ów , 15 lu tego  1936. 795"

IV. E. 174/36. O bw ieszczen ie .  Sąd gro* 
dzki zamiejski we L w ow ie  w  o sob ie  sędz ie ­
go Jó z e fa  P io tro w icza  w sp raw ie  egzeku­
cyjnej Z a k ła d u  U b e zp ie cz eń  p ra co w n ik ó w  
u m y s ło w y c h  obecn ie  Z a k ła d  U b e z p ie c z e ń  
S p o łeczn y ch  w  W arszaw ie  jako  u s ta w o w y  
za rząd ca  Fumdusziu ubezp ieczen ia  e m e r y ­
ta lnego  p r a c o w n ik ó w  u m y s ło w y c h  p rz e ­
ciwko K ra jo w em u  Z ak ła d o w i  d la  p rzem y*  
słu fa b ry c z n eg o  „ R o lin d u s tr ia"  S. A .  w e  
Lwowie w  k o n k u rs ie  d o  rąk  adw . D r  J ó ­
zefa W a c h m a n a  we Lwowie ,  ul.  Trzeciego- 
M a ja  o 13.784 zł. 63 gr. w  złocie zpn.  d o ­
tyczącej egzekucji  z n ie ruchom ości  realno* 
ści. sk ładające j  się z Pgr. Ikat.  916/2, 917/1, 
919/3 i 921/1 p o ło ż o n e j  w  L ew an d ó w cc  pi. 
F a b ry c z n y  o b o k  F a b ry k i  M etal ,  n a p rze c iw  
ta r t a k u  „Alfa" ,  s tanow iące j  w  całości w ła ­
sność  d łużn ika  K ra jo w eg o  Z a k ł a d u   ̂ dla 
P rzem y s łu  F a b ry c zn e g o  „ R o lin d u s tr ia"  S. 
A .  w  K o n k u rs ie  we Lwowie  o b j ^  whl.  
1380 ks. gr  gm. k a t .  B iło h o rszcze  w s k u te k  
w n io sk u  wierzyc ie la  egzeku cy jn eg o  z dn ia  
25 stycznia  1936 r. o d o zw o len ie  odstąpię* 
nia o d  w a r u n k ó w  u s ta w o w y c h  na p o d s t a ­
wie art.  697 § 1 pkt. 2 kpc.  p o s ta n o w i!  o- 
znaczyć  d łuższe  te rm in y  u iszczenia  ceny 
n a b y c ia  aniżeli  o z n a c z o n e  w  w a ru n k ac h  
us ta w o w y c h ,  a m ianowic ie  uiszczenie  ceny 
nabycia  n as tąp i  w  ten  sp o só b ,  że 1/3 część 
z us taw o w em i odse tkam i od  dn ia  przybi* 
cia ma b y ć  zap łaco n a  d o  j ed n e g o  miesią­
ca, l icząc o d  u p ra w o m o cn ien ia  się przybi* 
cia-, da lsza  1/3 część z tak icm iż  odse tk am i 
d o '  d w ó ch  miesięcy, o d  u p ra w o m o cn ien ia  
się p rzyb ic ia ,  zaś p o zo s ta ła  reszta z  u s ta ­
wow em i odse tkam i i z p o trącen iem  ręk o j ­
mi z ło żo n e j  w  go to w iźn ic  d o  t rzech  m-ie* 
sięcy po  u p ra w o m o c n ie n iu  się orzybic ia .

Sąd  g ro d zk i  zam iejski  O . IV.
W e L wowie ,  d n ia  12 lu tego  1936. 815
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